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Tobyłzwyczajnyporanek,jak
co dzień. Weronika Szusz-
kiewicz jechała do szkoły.
Otejporzewautobusachjest
tłoczno – pełno młodzieży,
garstka dzieciaków, reszta to

dorośli dojeżdżający do pracy. Nagle w tłu-
miepasażerównastąpiłoporuszenie.Zprzo-
du dochodziły krzyki: „O Boże, co się dzie-
je?!”,„Zatrzymaćautobus!”,„Niechktośwez-
wiekaretkę!”.Chaos.Poruszenie.Ludzieza-
częlisięrozstępować.Większośćwyszła,gdy
kierowca stanął naprzystanku.

Napodłodzeleżałstarszymężczyzna.Za-
słabł, zsunął się bezładnie z siedzenia, a gło-
wą uderzył o podłogę. Weronika siedziała
ztyłu.Gdyzauważyła,żedomężczyznynikt
niepodchodzi,awręczprzeciwnie–wszyscy
uciekają, nie zastanawiała się ani chwili. Ru-
szyła do akcji.

– Podeszłam do tego pana. Sprawdziłam
wszystkiereakcjeżyciowe,czylioddech,puls,
wiadomo–opowiadaskromniedziewczyna.

Mężczyzna doznał urazu głowy. Na sku-
tekhamowaniaautobususpadłzfotelaiude-
rzyłwkantprzeciwległegosiedzenia.–Amor-
tyzowałamwięcgłowę,dodatkowoprzytrzy-
mywałamszczękę,ponieważprzyatakuepi-
lepsji można sobie wszystko poprzegryzać
w jamie ustnej – nieśmiało tłumaczy gimna-
zjalistka.–Przezcałyczasstarłamsiękontro-
lować akcje życiowe, ponieważ były bardzo
niestabilne.

Dziewczyna upewniła się, że powiado-
miono pogotowie. Myślała bardzo jasno, ra-
cjonalnie.Zapytałanawetjednązpasażerek,
która zadzwoniła po karetkę, czy ratownicy
przekazaliinstrukcję,jakmapostępować,czy
jeszcze coś może dla rannego zrobić. Kazali
tylko czekać. Czekała.

Jak pokazała sytuacja, mało kto z pa-
sażerów wiedział, co robić. Nie dla każde-
go działanie młodej bohaterki było oczywi-
ste, odruchowe. Bali się? Spieszyli się do
pracy?

Takim brakiem reakcji pasażerów nie był
zdziwionydyrektorpogotowiaratunkowego
w Legnicy Andrzej Hap. Zapytany o komen-
tarz, odpowiada zprzekąsem:

–TypowezachowaniePolaków–specjali-
stów w dziedzinie medycyny. Gdy przycho-
dzicodoczego,niewiedzą,jaksięzachować.

Podwrażeniemumiejętności14-latkipo-
zostawałapasażerka,którawrazzkierowcą
zadzwoniła po pomoc. To zajej sprawą wy-
czyn Weroniki ujrzał światło dzienne. Ko-

bieta zapytała dziewczynkę o imię i powia-
domiła o jej odwadze media. A te nagłośni-
ły sprawę.

Zwyczajnyczyniezwyczajny
bohater?Amożedobryduch?
Okazałosię,żeWeronika,nibyzwykłanasto-
latka,manakoncieznaczniewięcejdobrych
uczynków.Jestjakzwyczajny/niezwyczajny
bohater, taki dobry duch.

– Weronika jest nie tylko niezwykle deli-
katną,wrażliwąosobą–mówioswojejpodo-
piecznej szkolna pedagog Róża Mierzwiak,
koordynatorka szkolnego wolontariatu,
wktórymbardzoaktywniedziałauczennica.
– Ona potrafi dostrzec potrzebujących tam,
gdzie inni nie widzą – dodaje pani pedagog.

Na co dzień Weronika wraz koleżanką
opiekuje się jedną z lubinianek. Pani Józefa
tostarszakobieta,którejdziewczętarazwty-
godniu pomagają w codziennych czynnoś-
ciach. Starsza pani już sama sobie z tym nie
radzi.Dotrzymująjejtowarzystwa,porozma-
wiają, załatwią sprawunki.

Ale i to nie wszystko. Z ust Anny Słowi-
kowskiej,dyrektorkiGimnazjumnr4im.Ja-
na Pawła II w Lubinie, nie przestają wypły-
waćpochwałypodadresem14–latki.Zajejna-
mową uczennica, której daleko do gwiazdy,
chociaż wielu rówieśników ze szkoły ją po-
dziwia, opowiedziała o innym swoim do-
świadczeniu z pierwszą pomocą.

To było w parku, na deptaku. Dziewczy-
na była na spacerze z mamą. Dookoła inni
spacerowicze. Nagle zza zakrętu wyjechało
dwóch rowerzystów. Jechali szybko. Zbyt
szybko. Nie zdążyli wyhamować i potrącili
starszą kobietę, która akurat jadła lody. Se-
niorkastraciłarównowagęiupadła.Naswo-
je nieszczęście tak niefortunnie, że złamała
nogę.

Gimnazjalistka
ratuje chorego. Gdzie
są dorośli? Uciekli
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„Wojownicze Żółwie Ninja” to nie dla niej. „Czarodziejki
z Księżyca” to też nie jej bajka. Kiedy rówieśniczki marzyły
o księżniczkach i pięknych strojach, ona wolała poznawać
tajemnice ludzkiego ciała. Lubinianka Weronika
Szuszkiewicz wychowała się na serialach o lekarzach

Co na to Weronika? Nie zwlekając ani
chwili, kazała mamie dzwonić do szpitala
po karetkę, a sama pospieszyła z pomocą
i wsparciem obolałej starowince.

– Czy jestem z niej dumna? Owszem. Nie
uciekłaodtematu,zadziałałainstynktownie
–żyworeagujenaopowieśćuczennicydyrek-
torka. – Gros z nas zastanawiałoby się pew-
nie,czypotrafi,atojestbłędem.Weronikanie
myślała,poprostuudzieliłapomocyitakre-
agować powinniśmy wszyscy.

Ratownikzpowołania?
–Tobyłimpuls.Chęćratowanialudzkiegoży-
cia zawszelką cenę. Może się uda, może nie,
ale spróbować warto – wyjaśnia Weronika.
–Niebyłamnastoprocentpewnatego,coro-
bię.Aledlamnieważniejszejestsamoudzie-
lenie pomocy. Zawsze są większe szanse, że
człowiekadasięuratować,żeprzeżyje.Zaw-
sze warto spróbować, za to nikt nie ukarze.

Załoga ambulansu, który przyjechał
do rannego pasażera, stwierdziła, że pomoc
Weroniki była tutaj kluczowa. Pierwsze se-
kundy minuty były najważniejsze w tym
przypadku.

– Nic, tylko pochwalić i dać za przykład.
Tyle,comogłazrobić,zrobiła.Najważniejsza,
że nie uciekła, że nie stała w tłumie gapiów
– chwali rozsądne zachowanie gimnazjalist-
ki Andrzej Hap. I dodaje: – Lekarz, będąc
na miejscu bez odpowiedniego sprzętu i na-
rzędzi, nie zrobiły wiele więcej.

Czy kończyła jakieś kursy, przechodziła
szkolenia z udzielania pierwszej pomocy
przedmedycznej? Nie. Od najmłodszych lat
interesuje się medycyną. Jej marzenie to zo-
stać lekarzem, nie aktorką czy piosenkarką,
jak wiele spośród jej rówieśnic, tylko leka-
rzem,żebypomagać.14-latkabardzopoważ-
niemyśliopracyratownikamedycznego.Gdy

opowiada o swoich pasjach, oczy jej błysz-
czą.–Umnie w rodzinie niktnie był inie jest
lekarzem,toprzyszłosamozsiebie.Oglądam
bardzo dużo filmów, seriali, dużo czytam
osprawachzwiązanychztymtematem–mó-
wi nastolatka. – I tak mnie jakoś wciągnęło
– uśmiecha się nieśmiało.

Weronikanieprzeszłażadnegoszkolenia
zudzielaniapierwszejpomocy,chociażzarok
w trzeciej klasie będzie miała w programie
przedmiot „Edukacja dla bezpieczeństwa”.
Dyrektor Anna Słowikowska śmieje się, że
uczennica ma już to zaliczone. Ponadto
w Gimnazjum nr 4 co roku organizowane są
turnieje drużyn sanitarnych.

Poza tym powiat lubiński w ramach pro-
gramuprozdrowotnegowprowadziłodzesz-
łego roku specjalne szkolenia skierowane
dowszystkichpierwszoklasistówzeszkółpo-
nadgimnazjalnych.Głównymcelemtychza-
jęć,któreprowadząwykwalifikowaniratow-
nicyMiedziowegoCentrumZdrowia,jestza-
poznanie młodzieży z podstawami udziela-
nia pomocy przedmedycznej.

Czylubinianiemogąspaćspokojnie,wie-
dząc, że mają za sąsiadów tak empatyczną
młodzież?–Ależtak!–odpowiadabezwaha-
niaKrystynaRutkowska,któraprzezlataza-
rządzała w Lubinie szkolnymi kołami PCK.
– Kiedyś sama miałam podobną sytuację.
Wracałamdodomuroweremispadłamznie-
go.Złamałamrękę.Tylkomłodzizareagowa-
li,chcielipomóc.Żadenzdorosłychsięnieru-
szył – mówi z żalem. I chociaż Krystyna
Rutkowskajestjużnaemeryturze,nadalpra-
cuje z młodzieżą i angażuje się w promocję
pierwszej pomocy. – Takie przypadki, gdy
młodziludziestająnawysokościzadania,da-
jąsiłęinapawajądumą,szczególniegdysąto
nasi podopieczni, jak Ania Izak, która urato-
wała nieprzytomnego mężczyznę.aą

b Weronika Szuszkiewicz, uczennica I klasy Gimnazjum nr 4 w Lubinie, przyszłość wiąże
z medycyną. Możliwe, że będzie to ratownictwo medyczne

AnnaIzak
Maturzystka

zLubina uratowała
mężczyznę, który stra-
cił przytomność. Dla
młodej ratowniczki,
która pierwszy raz rato-
wała człowieka, to był
silny stres. Zdecydowa-
ła się nareanimację.
GrzegorzPabich
Miał 19 lat, gdy poraz
pierwszy udzielił udzie-
lił pomocy przedme-
dycznej. Mężczyzna
miał atak epilepsji. On,
takjak Ania Izak, był po-
dopiecznym Krystyny
Rutkowskiej.

– Dla mnie nie ma
słów „nie umiem, nie
potrafię”. Życie jest
bezcenne. Dlatego
każdy powinien
pomagać, jeżeli tylko
ma odwagę podejść...
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